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Telegramy
( DlD^riuny „Hirwsn i  dniu 31 stycznia.)

Zu tłanie sejmu czeskiego,
Wiedeń. (T. B.) Ju trzejsza sW ieuer Ztg.< 

ogłosi patent cesarski, zwołujący sejm czeski 
na d. 3 lutego.

Austrya i Ro&ya.
—  reiersburg. (Tul. wł.) „UL>cz“ donosi 

w formie pogłoEki, że w tych dniach o trzy
mano w Petersburgu list cesarza Franciszka 
Jóaefa. List ten ma Dyć właśnio zapoczątko
waniem zbliżenia Austryi do Hosyi. >W po
łowie lutego spodziewany je s t przyjazd n t-  
stępcy tronu austryai.kiego, k tó ry  uczyni Ro- 
syi propozycye umowy,

(Ze, strony  ausfcryackjej je s t irrfpftsćzśme 
tej wiadomości. Przyp. red.)

Koistjtucja w Niemczech.
Bsrlln. (Blurc Wolfa), Podczas obrad sej

mu Rzeszy nad budżetem wojsKowym poaeł 
Oldenburg (konserw atysta) powiedalął- Ży
czeniem naszem Jest najw ierniejsze docho
wanie pruskiej tradycji, k tó ra  streszcza się 
w słowach: aimin, gabinet wojskowy i ofi 
cerowie szlacheckiego rodu. Rzecz pro ita , że 
•oeyalisiom  nie przypada do sm aku trady- 
cya pruska. Cesarzowi wolno każdej chwili 
r o z k a z a ć  o f i c e r o w i  i l a ż o ł n i e r z o m  
z a n i k n ą ć  u e j m  R z e z z y i

Poseł Singer (socyalny dem okrata) wy
stosow uje do wiceprezydenta ks. Jlohenlohe- 
go zapytanie, czy słyszał to oświadczenie po
eta Oldenburga, k tóry  waywn do złamania 
konstytueyi. Jeżeli je  słyszał, to  powiaie® 
przywołać Oldenburga do pprząaku.

W iceprezydent ks. H ohenl|he zaznacza, 
iż zrozumiał to  oświadczenie w tez sposób, 
że dyscyplina w pruskim  wojsku musi być 
posunięta do ostatnich granic

Poseł Oldenburg powiada, że rzeczywiści* 
oświadczenie było tak  pomyalansm, jak  je 
rozumiał wiceprezydent.

Przeciw oświadczeniu Oldenburga w ystą
pili następnie posłowie Basserm ann (naród, 
liberał), Gróber (centrum ) i M M ler-keinin- 
gen (wolnomyśina partya ludow~).

Poseł Sachae: Precz z taklem  prezy- 
dyum i,

Wiceprezes k«. Hohenlohe oświadcza, że 
nie dopuści do podobnych ataków  na prezy- 
dyum i przywołuje posła SachsegO do po
rządku.

Poseł Oldenburg powtarza swoje oświad 
czenie.

Poaeł Singer zastrzega się ponownie prze
ciw zachowaniu sią wiceprezydenta.

Poseł Ledebur (soc. dom.) woła: Prezy
dent wym yka się i

Wiceprez. ks. Hohenlohe przywołuj* po
sła Ledebura do porządku.

W dalszym ciągu posiedzenia pdś. Spahu 
podaje do wiadomości pismo pos. Lebedura, 
w którem  ten  z powodu udzieleuia mu na
pomnienia apeluje do Izoy.

Po dłuższej dyskusji formalnej postano
wiono jednogłośnie apel posła Ledebura po- 
■tawiś dopiero we czw artek na porządku 
dziennym, skoro będzie ogłoszony protokół 
stenograficzny posiedzenia.

(Skandaliczne wystąpienie pruskizgo jun- 
k ra  dowodzi nąjlepiej na jak  kruchych pod
staw ach spoczyw a w Kiem czecj wolność 
obywateli...).

Rewlzya senatorska w u n a u sre .
— Petersburg. (Tel. wł.) Senator Neubardt 

nie później jak  w lutym  wyjedzte do W ar
szawy w celu dokonania rewizyi w inten- 
danturze. Senator Garin zachowuje przy tern 
główny k ie rm ek  rewizyjhy. Po dokonaniu 
rewisyi w intendanturze, możliwa jes t rewi- 
z ja  r  in sty tucjach  ininisteryam  kom unika
c ji

0 „tajne szkoły* polskie.
( —) Mińsk. (Tel. wł.) W powiecie nowo

grodzkim polieya wykryła szereg (tajnych 
szkół* polskich. Nauczyciele pociągnięci do 
odpowiedzialności. Władze adm inistracyjne 
wytoczyły 40 s p r a w  o s z k o ł y  p o l s k i e .  
(Owo rzekom e » t a j n e  s z k  o ł y  p o l s  k ie« , 
sprowadzają się właściwie do p r y w a t n e j  
n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i k a t e c h i 
z m u ,  k ió rą  władze rosyjskie prześlad. ją  na 
Litwie i Rusi jak  najw iększą zbrodnię! (Przyp 
Red.).

Finlandya i Rosya.
Petersburg. (Tel. wł.) W prasie reak iy j- 

nej nastrój antifinlandzki wzmaga się z 
dniem każdym. Pism a poświęcają Finlandyi 
naczelne artykuły, domagając się j a k  n a j 
w i ę k s z y c h  r e p r n s y i  w z g l ę d e m  n a 
r o d u  f i ń s k i e g o .

Powódź w Paryżu,
Paryż. (T. B.) W śród ludności znikia ju ż  

obawa p n e d  katastrofą. Wielotysięczny tłum 
korzystając z mroźnej pogody, wyłogi wczo
raj na ulice, by się przypatrzyć rozm iarom  
n u w Miiia. Woda ciągle opada. Na Rue de

Lille woda opadła o 5 ctm. Żadnemu z mo
stów  Paryża nie grozi więcej niebezpieczeń
stwa.

Paryż. (T. B.) »Temps« dono3i, że cesarz 
Wilhelm wystosował do prezydenta telegram  
z serdecznymi wyrazami współczucia dla do
tkniętej powodzią ludności Paryża.

Paryż. (T. B.) W skutek zalania e lek tro 
wni, k ilka dzielnic centrum  m iasta było one- 
gdaj bez ośw ittleuia. W operze i w kilku 
Varieló musiano odwołać przedstawienia. W 
tea trze  de Palais Royal odbyło się przedsta
wienie przy oświetleniu acet/lenow em . Z po- 
wedu powodzi odłożono jenerainą próbę >Chau- 
leater* na 2 lutego a prem ierę na 3 lutego.

Paryż. (T. B.) Sekwana opada choć powoli 
ale ciągle. W nocy na 30 bm. opadła o 20 etnń, 
a następnie w ciągu wczorajszego przedpo
łudnia o dalszych 4 ctm. Woda ustąpiła w po
bliżu dworea liońokiego i ruch w pobliżu 
dworca cięśoiowo podjęto Trzy domy, k tó re  
okazary rysy, opróżniono.

Rzym. (T. B.) Król przesłał na ręce pre
zydenta Falłóresa telegram  z wyrazami współ- 
csueia, 4 do franc. m inisterstw a spraw  zagr. 
50 000 lirów  na rzecz dotkniętych powodzią

Paryż. (T. B.) Stac-jL Kolei Metropolitań- 
skiej >Tempie< została wczoraj popoł. nagle 
nalaną. Woda dosięgła wysokości 7 metrów.

R o tb lc te  s ta tk a  w o jen n eg o .
Paryż. fAj Hawasa). Piążow nik (Jhateau 

Renauld rozbił się wczoraj o 5 g. rano koło 
ujścia Ted Tahadech.

Rządy wojsk w irecy i.
Ateny. (T. B Onegdaj odbyło aię w pała

cu króla wskim konfaraneya prsy wódców po
litycznych z królem Jak  dzienniki donoszą, 
przywódey raw isyonistów  na tej konferencyi 
u króle zapewniali, że narodowe zgrom adze
nie będzie miało lojalny przebieg i partya 
ich ręczy, że zgromadzenie zajmie się tylko 
ree isyą.

Atsny. (Aj. A teńska) Król akeeptował zwo
łanie zgrom adzenia narodowego i powierzy 
Draguinisowi zwołanie pozaparlam entarnego 
gabinetu. Po ogłoszeniu orędzia w sprawie 
zwołania zgromadzenia narodowego liga woj
skow a się rozwiążą.

KRONikA.
Kraków, dnia 31 stycznia. 

Psmnik Jagiełły. Praca około budowy funda
mentów pod pamnik Grunwaldzki już się roz
poczęły. Na środku placu MatejKi postawiono 
prostokątną szopę z tarem, w której wnętrzu 
nagromadzono przyrządy, słnżące do budowy. 
Pracami kieruje architekt p. Zubrzycki.

Poświęcenie sztandaru. Czeladnicy murarscy 
święcili wuzoraj p»dniosłą uroozyatość. O godzi
nie wpół do 10 odbyto się w kośoiele OO. Do
minikanów uroczyte poświęcenie sztandaru prsy 
lieEnym udziale delegacyi cechów, gości sapro- 
szonysh i tłumów pobliczneści. Uroczystość roz
poczęła się wotywą, podczas której przemówił 
ze stopni ołtarza celebrant, X. biskup Anatol 
Nowak, pednosząc, iż sztandar Jako widuczny 
znak łąeznośel i wzajemnej harmonii, zbożnych 
myśli i szlachetny >h czynów, winien zgromadzić 
koto siebie ludzi, którzyew zespoleniu wspólnych 
ideałów wiary i pracy, społem ku wiecznej praw
dzie zdążają. Po przemówieniu X. biskupa na
stąpiło wbijanie 3(J0 gwoździ pamiątkowych w 
drzewce sztandaru. Trwało ono blisko godzinę 
ze względn na lieznyeh rodziców chizestnyoL i 
reprezentantów kraju, miasta, cerhów i stowa
rzyszeń miejscowych.

Uczestnicy uroczystości udali się po nabo
żeństwie w pochodzie do domu na „Kotłowem", 
gibie odbyło się towarzyskie zebranie, przepla
tane dźwiękami orkiestry i szeregiem toastów.

CddiUł krakowski Pol. Towarz. Pedagogi
cznego, łSth wjący oa szeregu lat w Krakowie 
ra a t y  powiat, podajmuje na nowo łw j dzia
łalność, prer.vaną chwilową walką nauczyciel
stwa 0 byt materyalny. Towarzystwo Pedagogi
czne, mające za sobą ehlubne chwile długole
tniej pracy, rak w walce o polepszenie mate- 
ryainyen stosunków nauczyćielstwa, jak o pod
niesienie i rozwój metod wychowania i nauki, 
pragnie ,w dalszym ciągu prowadzić swe dzieło 
I skupić .do tej pracy nietylko nauczycielstwo, 
ale i z innych sfer wszystkich prawdziwych 
przyjaciół wychowania, opartego na zasadach 
narodowych i moralnych.

Posiedzenie Oddziału odbędzie się dnia 1 la 
tego o godz. 11 rano w sali Rady Powiatowej 
ul. Pijarska.

Walne Zgromadzenie „Czytelni dla kobiet", 
jakie się odbyło d 24 stycznia b. r. postano
wiło zmianę statutu, oraz dotychczasowej na
zwy Stowarzyszenia na „Czytelnię dla kobiet 
im. Słowackiego".

Do nowego Wydziela wybrane został; p; 
Amelia Drzewiecka, prezesowe* Marya Schnei- 
dr owo, z ar  prezesowej, Marya fiischcfowa, se
kretarka, Janina Orszulska, zast. sekretarki, 
Klara Rrbwnowa, .skarbniczka, Ludmiła Rabliń- 
nka, gospodyni, Laura Reben, bibliotekarka, oraz 
wydziałowe pp. Marya Bergerów*, AdeR Fi-

scherówna, Anna Froegowa, Msrya Mullerowa, 
He’ena Plutyńskn, Irena Pniowerówna, Rozalia 
Ryszkowskd, Aniela Sę -zieluwska.

Z wyborów do komisyi rewizyjnej powołane 
zostały pp. Stanisława Kolarzowska, Ewelina 
Ramzoro, Stefanii F'ptezyńska, Marya Wojna- 
rowa, Marya Żelechowska.

Zgłoszenia na członków przyjmuje Wydział 
codziennie od godz. 5 —9 wieczorem w lokalu 
Stowarzyszenia Rynek gł. 1. 32 t. p.

Z kółka historyków U. U. J. donoszą nam, 
że d. 31 b. m. o godz. 7-mej odbędzie się Wal
ne Zgromadzenie członków Kółka.

Bal kupiecki, W sobotę odbył się w salach 
Starego Teatru Bal kupiecki, który zgromadził 
liczną publiczność, przedewszystkiem ze sfer 
kupiectwa krakowskiego. Zabawę rozpoczęto 
polonezem, prowadzonym przez prezesa Stow. 
Kupców p. Porębskiego z p. Leową.

W następnych parach postępowali radca 
dworu delegat FeJoiOWiuz z p. Saarską, wice
prezydent Dr Szarski z p, Augustową Poręb
ską, radca Dr Nieć z p. Janową Fedorowiczo 
wą, radca Saski z p. Nieciową, prezes kongre
gacji kupieckiej Henryk? Schwarz z p. Gertle- 
rową, inżynier S. G. Żeleński z p. Schwarzową.

Zabawa przy ózwiękącb 100 p. p. przecią
gnęła się do godz, 7 raąo, lioząc z górą 100 
par, które piowndził z życiem i brawurą p. A. 
Szarski.

Orkiestra wojskowa podczas wesołych tonów 
edegrała specyalnie na bal kupców ułożonego 
poloneza, skomponowanego przez znanego Już 
kompozytora p. Stanisława Elkiera.

Nader gustowne k o ty l io n y , pięknie wykoń
czone karneciki oraz... wesołe i urocze twarzy
czki, pozostaną miłą pamiątką dla uczestników 
wesoło odbytej sobotniej zabawy

Po procesie. W erdykt przysięgłych, uwal
niający Borowską równością głosów wywo
łał w mieście najrozm aitsze kom entarze, k tó
rych nie chcemy ani {fbwtArzać, ani rozważać, 
ab; rozgłosu tej smutnej sprawyjnie przedłu
żać i nie powiększać Przewodniczący w swo- 
Jsm surowem, ale sprawiedliwem streszczeniu 
rozprawy — dał należyty wyraz tym mo
ralnym wątpliwościom, k tó re  musiały po
wstać co do b. obwinionej wobec wyników 
śledztwa i procesu. Przysięgli wybrali drogę 
litości, do której mieli zresztą najzupełniejsze 
prawo.

Choć więc wyszła pani Borowska zwy
cięsko z proeesu, to jednak zwycięstwo to 
kosztowało ją  bardzo dużo, wyszła ona z te 
go procesu chora fizycznie, z tą  przygnę
biającą świadomością, że życie jej stanęło 
wobec najszerszego ogółu bez żadnych osłon 
i żadnego udan ia-

Ona sam a zapatruje się na wynik rozpra 
wy z żalem i goryczą.

Wczoraj — w niedzielę — przed połu
dniem odwiedził ją w celi więziennej w obe
cności sędziego śledczego Dra T a  u be  n- 
s c b l a g a  mąż, Dr Maryan B o r o w s k i .  Jak  
się dowiadujemy, Borowska w erdykt przy
sięgłych i w yrok uwalnia)ący, nazw ałr »py- 
rrhusowem  zwycięstwem*. Żaliła się, że za 
dużo było na całej rozprawie >golizny« (jej 
wyrażenie), że należało było zachować więcej 
dyskrecyi. Ma też Borowska niebywały żal 
do przewodniczącego rozprawy, że (en bez 
rękaw iczek, grzebał w najbardziej osobi
stych tajem nych sppawach i bez żadnych 
osłonok wydobywał na światło dzienne naj
drastyczniejsze momenta.. Ma Borowska żal 
i do Dra Kłębkowskiego i do prokuratora, 
Dra Marowskiego, k tó ry  wniósł zażalenie 
nieważności. Mł żal i do niektórych świad
ków — szczególnie do Bylickiego, Któremu 
zarzuca kłam stw o w zeznaniaeh. Słowem — 
jest mimo uwalniającego wyroku — bardzo 
przygnębiona i niezbyt jasno patrzy w przy
szłość.

Przeraża ją  konieczność dalszego siedze
nia w m urach więziennych. Wczoraj zapyty
wała męża, co się stanie po zażaleniu pro
kuratora. Kisdy mąż jej oświadczył, że bę
dzie musiała przesiedzieć może naw et kilka 
miesięcy w więzieniu, a może i stanąć jesz
cze raz na rozprawie, rzekła:

— Jeśli 10 dłużej trw ać będzie ja k  trzy 
miesiące, to ja  już żyć nie będę... Możebyni 
dożyła, gdyby mi dali w ikt szpitalny.

Ja k  wiadomo, BcrowakaJ podczas trw anie 
procesu dostaw ała szpitalny wikt. Obecnie 
ma także prosić o w ikt szpitalny, który u- 
waża za konieczny dla podtrzymania swych 
si ł .

D r Borowski rozmawiał z żoną przez 15 
ruinut. Oczywiście, rozmowa ich, krepow ana 
obecnością trzeciego człowiesa, nie mogła 
zejść na osobiste sprawy. Jak  nas jednak 
zapewniane z pewnego źródła państwo Bo
rowscy żyć ze sobą nie będą, choćby proku
ra to r cofnął zażalenie nieważności. Co do 
tego p rokura to r D r Marowski nosi się po
dobno z zamiarem cofnięcia zażalenia nie
ważności, a  preaydfnt sądu P o g o r z e l s k i ,  
ja k  nas informują, ma ju tro  odbyć z proku
ratorem  Lonfonsaryę m  tej e p n p  iw

W tsk im  razie Borowska opuściłaby wię
zienie I wbrew legendom, krążącym  po mie
ście, a podsuwanym naw et przez n iektóre 
pisma, nie wyjechałaby z K rakow a nigdzie,

nie udałaby się do szpitala, ale zamknęłaby 
się na kilka tygodni w m urach klasztoru 
żeńskiego, by w ciszy klasztornej odetchnąć, 
pokrzepić schorzałe nerwy, zdrowie ocuyskać 
a może zdawna utracony spokój...

Nieprawdziwą je s t Łakżt wiadomość, po
dana prwez jedno z wczorajszych pism po
rannych, jakODy Borowska otrzym ała od pp 
wnego sanatoryum  na Węgrzech ofenę, za
praszającą ją  do owepo sanatoryum  i gw a
rantującą Jej pobyt bezpłatny.

Borowska o podobnej stanowczej ofercie 
nic nie wie i nie m a też żadnych innych 
stanowczych zaproszeń, prócz jednego, po- 
cnod^ącego od AngitJki m iss N, ze Szwaj- 
ca^yi, z k tó rą  poznaia się przed dwoma lauy 
w Krakuwie, kiedy uczyła się w »Berlitz 
SchoD angielskiego Języka.

Tam też, po kiiKutygodniowym pobycie 
w klasaiorzę; wyjsenaraby Borowska.

Reszta Jest milczenie — Jak mówi Ha- 
m io t ...

Pożar. Wczoraj o gedz. Ss po połaaniu za
wezwano straż pożarną na Nową Wieś, gdzie 
w domu Aszkeaszogo wyoucht groźny pożar, 
spowodowany zi Jęciem Się trocin, leżąoych w 
pobliżu Komina na esrychu. Pożar objął wkróc- 
ce lewą stronę dachu, zagrażając całemu bu
dynkowi. Straż pożarna pod osobistym kierun
kiem brandmistrzi? p. Obidow.cza, po godzinnej 
przeszło ahryi, ogień zlokalizowała i powróciła 
do kosiar.

Zaginiony. Poiloyę tutejszą Rdwiadomiouo, iz> 
Maryan Sieńezak z Krakowa były nczeń kl. VIII 
gimn. opuścił dom rodzicielski jeszcze 3 listo
pada z. r. 1 dotąd się nie zjawił. Ponieważ 
Sieńezak zdradzał objawy umysłowej choroby, 
zachodzi obawa o jego życie. Stroskani rodzice 
zwrócili się bezpośrednio pu zniknięciu syna do 
policyi, lecz wszelkib poszukiwania nie wydały 
żadnego rezultatu. Zaginiocy, wydalił się z do
mu w ubraniu cywilnem.

Nieszczęśliwy wypadek. Wozoraj o godz. l l  
przed południem zawezwano Pogotowie ratnn- 
kowe na Nowy plac, gdzie przechodzący tam
tędy 42-letni żyd Meyer Sachs, p o ś liz g n ą w sz y  
się, tak nieszczęśliwie upadł, iż doznał silnego 
wstrząsu mózgowego oraz złamania lewej nogi. 
Pogotowie po opatrzeniu odwiozło go do szpi
tala św. Łazarza.

Aresztowanie szpiega. Z Sokala donoszą do 
„Słowa Polskiego": Aresztowano tutaj 23-le- 
tniego Iwana Nowosiołowa, rzewomo dezertera 
straży pogranicznej Jak dochodzenia stwierdzi
ły, Nowosiołow przybył do Galicyi w celach szpie- 
gowssich. W śledztwie aresztowany przyznał * .ę 
do tego opowiadając, że kapitan Archipoz wy
słał go do Galicyi, polecając mu stbdyowa>ii« 
ruchów wojsk, urządzeń wojskowych i t. d. Rze
komo jest on totografem, zdąje się jednak, że 
to oficer. Nowosiołow już zeszłego t o k u  przybył 
do Galicyi, mieszkał dłuższy czas w Sokalu, 
gdzie podawał, że jest dezerterem wojskowym. 
Był nawet uwięziony, uwolniono go jednak z po
wodu braku dowodów. Wczoraj w nocy odesłeno 
arozztowansgo do więzienia kurnegę we Ljtowie.

Nuwa firma pruoka w Galicyi. Jak « Wie
dnia donoszą, ministerstwo spraw wewnętrznych 
w porozumienia z ministerstwem robót paL.U 
cznych udzieliło niemieckiemu Towarzystwu akcyj
nemu dla głęookich wierceń i przedsiębiorstw 
górniczycl z siedziby w Berlinie, pozwolenia na 
uprawianie przsmysln w krajach reprezentowa
nych w Radzia państwa, ą sisdzioą w Felszty- 
nłe w Galicyi. i

balony wojskowe. Z Lopatyna donoszą nam, 
że w okolicy tego miasteczka, widziano przed 
kilau dniami przelatujące balony wojskowe, a 
to jeden austryacki, a kilka rosyjskich. Balo
ny byty do sterowania, a krążyły ponad oko
licą bardzo pilnie. Jeden z haloncw spuścił się 
nawet na pola, a załoga jogo, złożona z rosyj
skich oficerów, wypoczęła chwilę na „twardym 
gruncie", wypytując się zdziwionych „latający
mi dyabłami" chłopów o miejscowe stosunki.

„Wolność prasy" w Królestwie Polskieir. 
Redakcyę „Gazety Warszawskiej" skszano w 
drodze administracyjnej na 400 rubli kary ra 
felieton, zamieszczony w końcu grudnia r. z. 
p. t. „Bajki".

Zmarli. X. Jan|Markuzel, proboszcz w Ży
wcu, zmarł 30 bm. Pogrzeb’ odbędzie się we 
wtorek dnia 1 litego  o godz. 10 przeć połu
dniem

Krakowscy apasze.
Piszą nam z m iasta:
N iejednokrotnie już zwraeauo uw»gę na 

niezm iernie w ielką liczbę midoletnlcb prze
stępców w Krakowie. Kr»dz;eże i inne zbro- 
duie dokonywane przez całą arm ię wycho
wujących się na ulicy wyro*tków, są u nas 
wciąż na porządku dziennym. Usunąć to  zło 
w zarodku może naturalnie . tylko szeroka 
akcya społeczna i w tym kW m nku należa
łoby przedewącystkiem rozwinąć jak Łaj ener
giczniejszą działalność filantropijno-oświato
wą. To pewnik jasny, ja k  słońcę. I iece ta  
działalność m«że być obliczoną tylko na 
dłkższą matę. Może i powinna zmierzać w

tym kierunku, aby przynajmniej w przy
szłości z bezdomnej, pozostawionej swemd: 
losowi armii uliczników nie powstawały no
we aastąpy szumowin społecznych. AIb tym,-, 
czasem dawne ranieaoanie doprowadził- 
Krakowie do ktosi^ęków tak  potwornych, Z4 
nie mogą ono tolerowane w tadpym  , 
kulturalnym  Kraju ' Na bruku krakow skim  
grasują całe bańd^Unieietnich a nawet star*1 
skj^b ppryązków^ ętórych  zuchwałość w zra
sta  z dniem Każaym Takie fakty, jau: p rą*  
wracanie na ulicy sam otnie iaących kobierM 
wydzieranie im torebek z pieniądzim są w 
Krukowifc zjawianiem iaF-rupyłiem, że było
by rzeczą zbyteczną o tom przypominać. ^  
Ale zushwałość i zdziczenie tych krakow * 
skich .apaszów, przybiera wujSuatuich ^as&ph 
w prost zastraszające lozm iary. Niech su  iln 
straęyę posłuży takt. k tó ry  wydarzył się w 
tycb dniach o godz. 7 wieczorem na -Rynku 
na linii A—B. Banda wyrostków-ulicgtfiKÓTT,. - 
wfiród których nie brakło cmepakow pod 
wąsem, na linii A—B w oczach liczni# spis- 
cenjjącej publiczności, otoczył* młodą, prftj: 
s\v oicie ubraną dziewczynę, ezarpiąc Ją i wy
jąc W pttf-.ażlywj - spoftob. Lizjewczyna p^zt 
rażona tym napadom f  zbiegbwiskittm, pp* 
cząła co ai. szybciej nckoćzlć, a gdy Yftrastn* 
jąca wciąż bahda jaKby z pod ziem i w yfo 
słych apaszów dalej ją  atakow ała, rzuciła 
do ucieczki. Rozpoczął się dziki pościg. Rww 
bdstwionej bąndy, k tp rą  rzucjłą się WposęłJ 
2a uchodząc, z« ś^ iatum  &  wyciem. jDziejw 
czyna dopadła wreszcie stojącą na siacyi do
rożkę, ale tłuo_. -utoczył ją  _ta i ciasnęn: ko 
łem, że przerażona ruszyć się nie mpgła ~  
Narenzcie po kw adransie takiej dzimej nu- , 
bawy, której przypatryw ały się tłumy publi
czności, jak iś przechodzień pospieszył i  po
mocą wylęknionej dziewczynie i wsadził ją  
do ćoróżki. Ale banoa uliczników nie Ja łt  
za wygraną, pędząc zń doróóką fc piekielnym 
wrzaskiem i wyciem.

I tak ie  w strętne fakty mogą się dziać w 
centrum  miasta, wśród tłum ów publiczności. 
A zajście to nie je s t  bynajmniej faktem  
odosobnionym. — Nie tak  dawno bandr wy
rostków  zaatakow ała w ten  sam sposób 
przyzwoitą panienkę na ui. Fłogyańskiej. — 
Szarpano ja., popychano i urządzono dookoli 
niej kocią m urykę 1 um znalazł się -wprayr- 
d-.ie żoimerz policyjny, ale ten widząc w 
tłumie uliczników i wszelakiego rodzaju *aul 
drusów* młodą panienkę, zawyrokował, że 
ona je s t właśnie sprawczynią zbiegowiska i 
przerażoną napadem dziewczynę aresztował, 
odprowadzając Ją na inspekcyę policyjną — 
naturalnie w  licznej asyście rozradowanych 
uliczników, ęDopiero na inspekcyi policyjnej 
spraw a należycie się wyjaśniła.

F ak ty  - powyższe świadczą, że sam otna 
Kobieta w Krakowie, naw et w biały dzień — 
wśród największego ruchu ulicznego meże 
być narażona na zuchwały napad Apaszów 
i w rezultacie znalezie się jeszcze na policyi! 
Są to f&Ktjfe k tó re  dawałyby w prost sm utne 
świadeoćwa o naszej kulturze obyczajowej. 
Wśród tłuniu publiczności banda uliczników 
może ścigać bezkarnie bezbronną kobietę 
a rosnący tłum  gapiów przypatruje się te
mu widowisku obojętuiel Chciejmy Jednak 
przypuścić, że fakty te  mogły się zdarzyć 
jedynie akuckiem  niezrozumienia sytuacyi. 
P a trząca  na tego rodzaju pościg publiczność 
nie zóąwąia sobie spraw y z przyczyny zbie
gowiska, nie przypuszczając, ahy zuchwałość 
uliczników inogła dojść aż do tak  bezczel
nego atakow ania spokojnych kobiet. To też 
zwraoamy na ten fak t uwagę. Na bruku 
krakow skim  grauują Apasze, którzy dla 
swyćir złodzięjsko-zhrodniczych celów chwy
ta ją  .się aówflgo systemu: urządzają około 
wylęknionej i sieroryzowaLej kobiety zbie
gowisko, aby uciekającą w popłochu m agli 
tem łatwiej okraść. Władze policyjne powin
ny na to zwrócić rwa^* i wydać odpowie
dnie poleconfa swym omanom, aoy z e a łą  
energią wyśtdgpojwały •^rpbrgrnie ttąpasU w * 
nych kobiet i  Ę e p o z ^ tl^ y  na tak  hezet >toe 
o~gie. rozzuchwalanych - uliczników, Takich 
rzeczy tolerować nie podobna. Lecż tu  po
winna współdziałać także publiczność, k tó 
rej obowiązkiem .est tłumić tego rodzaju 
objawy zdziczenia. Na gwalf trzeba odpo\ ri t -  
dać doraźną karą. Bierność w tym wypaókn 
je s t  z a c h ę t  i tn(erpyraotew ibSrodoi! W 
Ameryce podobne gwałty nad nezprennemi 
kobietami byłyhy1 niemożliwe. 1'an. ziyncza- 
wano by w prost tego rodzaju Zezwierzęco
nych napastników!

Nie nawołujemy naturalnie do .tak^rady
kalnej akcyi przeciw krakowekita. Apaązom, 
Ale.-cupbwiłaśi 4ob ^ z le ś | okiąU re^ t o i >  
i n e n o  i e r  odTKair zarowne dła dobra ty -i 
zdeprawowanych 8®umow*n SpótócznycŁ. ja k  
i w interesie całego spłdraeńśtwa...

Wydawca i odpowieddalny redaktor. 
V  t  r y ż u  D ą b r o w i k l
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WYCHODZI W  KRAKO
WIE JUŻ ROK fZÓSTY

((
Pojedyncze numera „Głosu Narodu**
nabywać można w następujących handlach w M o w ie :

n  w

W  F jn k u  głównym:
Trafika gfówua,
Mańkowska Sukiennice,
St. Ka liński Sukiennice, 

w «J. Floryańsk'e]:
Markowicz 1. 22.
Księgarnia Polska 1. 35.
ul. św. Jana:

Księgarnia Piwarski i Sp. 
ul, Szewskiej:
Czapliński i Sp. 1. 2,
Kretschmer 1. 22. 
ul. W iślnej:

Hupczyc 1. 1,
Szarkowa !. 11. 

w  ul. Sławkowskiej:
Skomska I. 24. 

w ul, Siennej:
Dębkowski (obok Gimnazyum 
iw  Jacka 

w u . Domi ikańskiej: 
Sehrsiber (obok Jatek)

_______________________  ' V

w

w  ul. D ługiej;
Bękner 1 4.

w  ul. Zw'erzynieckiłj :
Nikiel 1 29. 

w ul. Ko ernika:
Smolik 1. 2. 

w ul. Szpitalnej:
Kiosk p Grudzińskiej 

na Dworou kolejowym;
Księgarnia A. Salomonowej.

w ul. Karmeliok’e j: 
HMdowa 1 l i ,  

w  ul. Braokiej:
Funk 1. 6,
Gumplowicz 1. 6 

na Pla u M atejki:
Aleksandrowicz 1. 1 

w ul, Szlak:
Trzcińska Marya 1. 6.

w Podgórzu:
Księgarnia L. Poturalskiego.

Na podarunki okoiieznodoJowe nadają
s ię  n a jle p ie j 5

PORTRETY 1868
maloAaae olejna na szkle, uderzające 
wspaniałą grą kolorów i podobieństwa 
wykonane jedynie w pracowni art. ma
larskiej i repr. fot. Juliana Rysia w Kra

kowie przy ul. Szewskiej 1. 19.

W ydawniotwa
PolgjjUflD Związku cnrzEżcl:ańsl)o-soeyalitao.

J u ż  w y sz ła  
o db itka  z .G łosu N arodu" p. t . :

Pro sram żyd ou isb i
w ygłoszony p rree  pew nego rab ina-U lm udy- 
s tę  do s»yoh  •'spółw yenaw oów  we Lwowie, 
a rozw ijający z niesłychaną szczerością p lan  
żydow skiej akcyi w śród chrześcijan  w obec

nej chwili.
Cena egzem plarza w ynos t y l k o  4 h a l. 
Z o p ła tą  pocztow ą 8 h a l. Przy namówieniu 
najm niej 10 e g z e m p la rz y  cena w raz z o p ła tą  

pocztow ą w ynosi 50 h a l.

Z. „ P p o j iP B in  Polshiego stronnictwo 
cnnześcljadshe -socyalnBgo". ( s * . «*.

Eobztąje 30 hal 

Do nabycia

za egz. Z op ła tą  pocztow a 
30 hal.

A dm inis-eoyi „Głosu N arodu":

PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor. kwartalnie 1 kor.

Adres: REDAKCYA I A D M IN IS T R A C Y A  
„ P O S T Ę P U " ,  UL. ŚW. KRZYŻA L. 7.

Na żądanie wysyła się numery okazowe. To
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty

Kanarki harceńskie
poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor, najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą z ł  zaliczicą z poręczeniem war
tości oraz nadejścia zdrowych. R zepak letn i kilo 80 hal., 
specya lna  m ieszanka kilo 80 Kai., B iszkopt ja jow y  tarty , 

puszka 90 hal., w kaw ałku sztuka 12 hal.

H o d o w l a  K a ił ir k Ow  H h r c e Ash ic hC7HFA KRftKÓ*
U l  n  S to la r s k a  I. 13

lfSlicąallpSain

I lii

W yszło  z d ru k u  P ro f . D r. M. P e r t ty  p t.
„Dowody istnienia świata du
chowego, do którego wstę

pujemy po śmierci".
T reść: Św iat zm artw ychw stający. W idzenia 
1 słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpe- 
w letrene. H isteryczne zdarzenia. W ojska w 
pow ietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnow i 
dzeuie, przeczucie i t. d. M agia w lolynr* 
W schodnich. Pozyw anie p rzed Sąd boży. 
L em stc zam ordow anych. M uzykalne objaw y 
świata duohow ego. R ozkosze umieranie. 
Umaili okazu ją  się. N iewidzialna siła w ypę
dza posła i ad srok a  a l  domu rodzinnego. 
Białi pani. Cesarz N apo leon  I. i b iała pani 
Gdzie je s t św iat duchew y? Dusza, śm ierć i, 
p-zemieDtonie św iata. Cena 2 kor., z przes. 
po o z t 2 kor. 20 hal., za  zaliczką 2 kor. 6z 
nai. Do nabycia w A du ia ls traoy i „Glosa 

N arodn", K raków , ai. św. Krzyża 7.

napisał profesor un iw ersy tetu  Dr. M. Perty . T re ść : Sym patya i an typatya . A rty s tka  p rz e 
śladow ana zza grobu. B rak za trudn ien ia  sk raca  życie. Gały św ia t olbrzymim szpitalem . 
Chodzenie we śnie. D ama, k tó ra  słyszy i widzi eereetu. Duszyczki zm arłych dzieni śp ie
w ają na  pogrzeb m atk!. D ziałania m agiczne. E lek tryozna pani. E lektryczne dziecko. Ha- 
lucynacye narodow e. H rabina, k tó ra  nie znosi w idoku swoich dzieci. Ludzie, ja k o  bańki 
m ydlane. Imdzle, k tó rzy  długo żyją. Ludzie, k tórzy  nic nie jęd zą  i nigdy n ;e śpią. Ludzie, 
którzy  um ierają  z przyjem nością. Ludzie, k tó rzy  zab ija ją  wzrokiem . M ania sam obójcza 
dziew cząt Mazzini o ideałach. M uzyka w głów ce um ierającego  dziecka. Osobliwość du
chowa. Osobliwa m uzyka na o sta tn ie  urodziny poety . Osobliwy śpiew  przy 'śm ierci szla
chetnej ziem ianki. O statn i sen  tu rysty . P an ienka  zbudzona z le targu . Podw ójna osobi
stość Pom ocnik ap tek a rsk i, k tó ry  we śnie robi lek a rs tw a  w edług recept. P rę t do poszu
kiw ania podziem nych wód i kruszczów . P iezyden t sądu, k tó ry  sam  się oskarża. P rzepo
wiednie, przeczucie i przeznaczenie Sny m agiczne. Ślepy profesor w ykłada op tykę , o b ja 
śn ia  s tan  gw iazd n t  n iebie itd. Ś w iat je s t  pełen cudów. Święci, m istycy, laicy,. W ielo
s tro n n o ść  natu ry  ludzkiej. W izye górników . W zajem ne oddziaływ anie duszy i ciała. Z ja  
w iska u um ierających. Zwłoki ludzkie, k tó re  pachną i nie p su ją  się itd. itd. C ena 2 kor. 
z przesy łką pecetow ą 2 ko r 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w A dm inistracyi 

.G łosu  N arodu" K raków , ul. św . Krzyża 1. 7.

SO-liUla sędziwa staraszga,
z w ybitnej zasłużonej krajow i rodziny, t 
dw ojgiem  ehorych dzieci, pozostając-*, bez 
żadnych środków  U m ienia, poleca się g o 
rąco  ofiarności Litościwych sera. — W przyj
m ow ań u datków  dla (W .  P.) pośrednicz- 

A dm intotracya „Głosu N arodn".

Kilku
chłopcom

do rozsprzedaży dżiennika, za 
stałem wynagrodzeniem i pro- 

wizyą, przyjmie

Jldaiiałstracra „Glosa jłaroda
(w K rakow ie ul. św. Krzyża 1. 7)

Z Q ło 8 i* n ia  n * ł* o h m is łs t

Drukarnia
u ) K ia k o u i i e ,  u l .  ś u » . K r z y ż a  1.  7,
Własność Spółki komandytowej
E - 3 właścicieli „Głosu Narodu”. [55=5]

G=B3)

TELEFON Nr. 190.

Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów,
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, jakoto: czaso
pisma, afisze, plakaty i listy pośmiertne, bilety wizytowe, zaproszenia i i. p,

starannie, szybko i po cenach możliwie niskich.
Jfakla«em Spółki kornaadytowej właśtlcieii „Głosu Narodu* „Drukarnia Głosu Narodu* (pod zarządem  J. R. Dobrzańakiug t)|u !. iw . Krzyża 1. 7.


